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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje sie w biurze E ipedycyi Czasu  przy rocu « 

pańskiej ulicy Nr. 369. zcze-
Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w yro st d h' 

Eipedycyi C z a s u  w yraziw szy na kopercie:* Prenutne °  . ra 
p ien ią d ie  ra('y jn e

k w W z 12 Kwidni,i. —  Piątek. Kok 1850.

Po ogłoszeniu poprzednich artykułów d , 
o majątki gminy krakowskiej 
mieściła nadesłane sobie z Krakowa ogólne snra 
wozdanie z powyższych artykułów, w ktdrem 
autor opierając się na podanych datach zwraca 
uwagę rządu, że gnnna mająca tak ogromi 
ficit, istnieć nie może, a cierpieć też te 
boru również nie może i niepowinna §gdv iak 
z zacytowanych dowodów się pokazuje, ma w ła
sne, wystarczające na potrzeby jej fu„dus„p

S e t  f - ' > -
naszem zamieście wszystkich dowodów które*™* 
wet mieliśmy w pamięci, nie mogliśmyodrazu ro i
zebrać szczegółowo wszystkich źródeł dochodów 

T d z fó ,1 d 0 -

dz.eliśmy. Rada Miejska osobny w ty m o lu  w y 
delegowana komitet. Komitet ten mający prze
znaczenie wykryć stan majątku miejskiego nie
wątpliwie już prace swoje ukończył, albo k u  koń
cowi zbliżył. Dzięki więc obywatelskiej gorli
wości, jego członków będziemy mieli, i to zape
wne w krótkim czasie , dokładny obraz naszych 
funduszów, kapitałów i własności; dzięki powta
rzamy ich pracy, wyższa władza bedzie moWa 
dokładnie rozpatrzeć się i tern spieszniej dokonać 
rozdziału majątkowego gminy od dochodów pań- 
■ " a- szakzeż zanim szczegółowy raport zło
conym zostame, chcemy jeszcze zwrocie uwagę 
rządu na niektóre fundusze, których rozdział dzi
siaj już nastąpić może— chcemy powtóre wdać się 
dla dobra miasta w bliższe roztrząśnienie niektó
rych przedmiotów majątku miasta dotyczących i 
przygotowawczą dyskussyą ostateczną decyzyą 
Ułatwić. Co do pierwszego, tojest funduszów 
osobną całość stanowiących a niewątpliwie do 
gminy należących, jużeśmy szczegółowo rozebrali: 
podatek konsumpcyjny. Dzisiaj zamierzamy zwro
cie uwagę na fundusz na budowę kanałów od
każany.

Zgromadzenie reprezentantów „a posiedzeniu 
z dnia 7 września J833, zważywszy: jak wielka 
zachodzi trudność w wynalezieniu stałej i ogól
nej zasady do rozkładu, pomiędzy szczególnych 
Właścicieli domów w Krakowie, kosztów na mu
rowanie kanałów prywatnych przez tychże w moc 
Uchwały z dnia 12 grudnia 1822 budować się ma
jących ; zważywszy nadto, że trudność żadnym 
innym sposobem trafniej usunąć się nieda jak 
przez uformowanie oddzielnego funduszu, z które- 
goby budowa cząstkowo, w miarę wpłyW0'w j p0_ 
Suwania się budowy kanałów publicznych uskute
cznioną była—postanowiło aby od I grudnia 1833
I* '  1’ .A 4. - ,

, jałowicy rfp. 3 ,Id. Pobór ,ej „płaty początko
wo az do dalszej decyzyi, ogmuiczoiio d„ 9. 
A rtykałd ustawy zastrzega wyraźnie: że ta „pła
ta dodatkowa w żadnym wypadku nie bedzie m o- 
yla  byc na cel mny obracaną, ja k  na budowa
nie kanałów prywatnycha„i też wpływać do

Ogólnych kraju dochodów,
ki ymmnej„a cel oznaczony ustanowionej, uwa

żana, zostawać będzie p„d administracja 1 „pie
ką Senatu, me mogąc być, jak powić,’nie dodaje 
enze ai y  u ł, w żadnym razie ani w pomoc
innym wydatkom użytą,
duszom wypożyczoną

1 'r z y jm u ją  s ię
O GŁOSZENIA , rozprawy, odezwy wszelkie.-,,
D ON IESIEN IA  literackie, księgarskie, l.an d |„w r°d*al»- 

rolnicze ltp. e’ Przem ysłow o
U W IA D O M IEN IA  tyczące się sprzedaży, kupna. d*ie r -

Z a  o p ł a t ą  ' *aW ,tp
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie »„ o 

groszy następne po 3 grosze. P 8
• Li s t y

m e frankow ane nie p r z y jm u ją  s ię ,  wyjąwszy od sta łych 
lab znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

iż I T f y y  zastrzegają  to, mieli na uwadze, 
IZ ta dopłata będąc wnoszona przez mieszkań- 
cow miasta, którzy ł , Cz„ie z ludnością S e g u  
innym ulegał, podatkom, z „a tu,y swojlj mi| f a 
wyłączne przeznaczenie na rzecz m iasti, aby
z v s k iw a 7 t n S0 "e- P<n 0SZ^ ci?Żai^  osobne też zj suwali korzyści. Po nałożeniu tego podatku
podniesiono c nę mięsa w taryfie rządowej; wszak- 
ców w s S tS §’ nowa dopłata, przez mieszkań- 
w części 9“

1845 w y n o s i ł .................................70,313 złp. 29-/, gr.
” » . . . .  70416 2 1/
•  <847 Cdo d. 31 czerwca) . ! 36,716 I -

niewatldfwie hlstolJ czLnfg °  wywodu pokazuje sie
ty szlacht!.™ IZ. dochod w m°wie będący dopła
ty szlachtuzowej, przez samo prawo ilko sk ła d

STSJS ST —:Przeniesienie g„ rzecz 
łatwo dające się pojąc z powdów wyżej „ S  
monycli za Rzpltej, przy obecnym rozdziale fun
duszów gminnych od skarbowych, przynucic sie 
nieda. Obowiązani są bowiem" do tej opłaty je
dynie mieszkańcy miasta, a utrzymanie więzień

m i S r / raCy W kaŻ<! T  państwie."a budżecie praw wewn. lub sprawiedliwości ozna-
neni bywa. Aiemoże bowiem miasto w yłą

cznie utrzymywać tego, co dlań wyłącznego prze
znaczenia niema.

W  r. 1847 aż do chwili utworzenia kasv ka 
meralnej wydano na kanały  13 ,04? zl i A

w cześn i tviL r Ĉ1,y mięsa sk-radana, i &.° cizasu I,iezakupiono o ile nam wiadomo Inl
czonv w .wpływa,ła, do skarbu na cel ozna- ciosow zapasowych, ani nawet nieroz,mc™u •
bforców -C,e rfas sz ła  ,ia korzyść przedsię- U dzie budowy kanałów. Juk w i S  J  t 9 ""
wnI T  c ic T  D k  ^ “Weżenia te,„u,Pj»k rć- , P i e n i a  dla miasta °~
wmez chcąc przy zwiększeniu wpływów ztad
spodziewanych, zapewnie fundusz na budowle lub 
uporządkowanie więzień publicznych i domu ora-

i  S & r * 1!: reprezentantów „a 
5 & 1838  Postanowiło, ażeby od dnia 1

czerwca t. r. rzeczona o p ła ta  pod  ty tu łem  na  bu
d o w ę kanałów p ry w a tn y ch  i w ię z ie ń  publicznych 
pobieraną b y ł a  od k a ż d e g o  funta  mięsa na sprze
daż publiczną przeznaczonego po groszy polskich
i Ż Z ' \ >“ , rT ,<?  § att|nkowej bydła lub trzody, 

jakie w szlachtuzie bitemi być mogo. Fundusz

- dzie'0" ^  M  - d w i e  rći“

kanałów ^ 2 ^ “°  “  b"d° W5piywdtnycn, druga zas na wiezienia i 
° bl'“C0"» hy U  Artykuł 4 . lej „stawy

b e d t Z Z Z ;

. U l i r ~~ -  ■ — * giuunia
*'•5 oprócz zwyczajnej opłaty szlachtuzowej wy
bieraną była dodatkowa opiata pod tytułem: na
budowę prywatnych kanałów,u a to w ilości od 
'V()łu złp. 5, od "krowy złp. 3 gr. 10, od bukata

* ) Autor w spom nianego artykułu w  R eich szeilu n g  za -  
r?Uca nam , iż w artykule Illcim o majątku gminy miasta 

rakowa w yłożyliśm y nieco abstrakcy jn ą  teo ryą  w o ln o śc i 
bnitnnej i w o ln o ść  tę  po m iesza liśm y  z  j e j  n iepod leg łośc ią . 
je b n ę lib y śm y  b liższego wyjaśnienia zarzutu: nie w y k ła -  

altśmy bowiem bynajmniej naszej teoryi, ale w  rozum o- 
at>iu trzymaliśmy sie  śc iśle  zasady położonej w ustawie 

yuiczasowej g m in n e j/a  mianowicie art. IV ogólnych p o -  
clanowień i § 33  konstytucyi, który rozdzieliw szy zakres 
2ynności gminnych na ffaturalny i przekazany orzeka, iż 

sunna w  pełnieniu pierw szego, to jest załatwieniu w e -  
nętrznych spraw, je s t  wolną a nawet niezaw isłą, że  w ięc  

Y Jej sa m o d zie ln a  (s ic )  administracya spraw swoich.

puszczenia dia mias«a wypł y „ ° ’

JarniT el,r my : b i >*»
„ . ; ™ b,k"w a ” , a t mieszkańcy, opłacaja podatek
odnoszą k Uzyc mań c-v’ a t .a d  nie-

dnoszą korzyści, przeznaczenie funduszu zosta-tZ:T7emr zanadto jasna a b y -

dziejf , a  n a w ó r  p e w n o ść  S  z r r ya W“ ell‘«  “ • *
p rzed m iot pod  u w a g ę  i fu n d u sz  „ ' 1   ...... ,en
celowi powróci. ™nausz pizeznaczonemu

Skoro raz dochód z dopłatv * 
danym zostanie, Rada miejska powinna 
sz)cp ia ce , aby trzechletnie opuszczenie o ile mo
żności wynagrodzić. Niebędzie można tego do-

------------U J ,™ .v „ounam razie  nie  S ’ jeŻeU Przy znając ^ 'dusz miastu nie
>ędzie moyła być użytą na inne cele. n a w e t sp o  zb iera m ó ' SUm̂ . z tr z e c bletnich d och od ów  u- 

w y p o ż y c z e n ia  „ u e jże  c z a s o w e g o  innym  f L  ^ i ^ S ^  ^ , 0 0 0  r f p

iduP t°ei™ m T w "‘IZ<'"i“ w a g i P?“ o s <°w ej i w y k o n a -  W“ y S ‘k "i , s , , , , a f  • »  o k o li— ś - i
)ard/i> w y , o p ła ta  p o d n io s ła  s ię  do su m m y

k a n a ł ó w T u t nej ’ p n !ec h o d z^ j  k o sz ta  b u d o w y  
m a łe j  k .utra? ,” a ,n e  w ięz ie n ia . Z e  z a ś  w  tak

sto  k onc f116’ ^  b y ła , R z p lta  k ra k o w sk a , m ia -

tT czn e ean/ ° W a ł0  W SObie WSZ6lkie zVcie  p o l i -  
R z p lfe i ad m !n ‘stra cy j« e i f in a n so w e — i d o ch o d y  

can e b y w a / ' 9 ” a  d obro  m ia sta  o b r a -
p a ń s t w n  a in’ z 'v , a s z c z a ? z e  f /m in a  n ie b y ła  od  
p rez en ta .o  ' T  P rz e t0  z g r o m a d z e n ie  r e -
opłaty noc? i"  5  1,pCa 1 8 4 4  r - fundusze z tej 
szu (L  l(,,tlz;ł ce  P o n io sło  n a  dochód fundu- 
3 c im ?eii‘ !'aj0W e€ ° ’ zastrzegło w s z a k ż e  art.

p r a w a , n " ^ “" an ie  te g o
tu z o w e j p ca  d ocll° d z  ° p fa t y  s z la c h -

T„ J845  C° d 1 llPa ~  31 grudJ wyn0SiI 72’997  z łP■ 26  gr 
* 1846  ; ........................................j  4 0 ,6 2 7  „ 2 9  „

czasu zaie k° ,1Ca czerwca tojest do ” ”
v T r y ą  Ję: W d 0^ ‘yob przez Ver-

k a S y dłUg prawa z 1838 dochód32za”tem „”a

w s Zy S tk ie  J a ta  i s t m a ^ r r X S ^ r S L
1.t y  odpowiedniego celowi użycia,- że T Z e  
m a  , dom pracy z ogólnych funduszów kra iT  
wych utrzymywane bywają, że wreszcie donłaI 
ta szlachtuzowa jak przez mieszkańców składa
na, tak też miasta własnością jest i byc nią ni
gdy nieprzestała.

Przegląd polityczny.
P°}vm6z i®ć, jakie je s t  dzisiejsze stanowisko u -  

• i skiej. R ozdwojenie w  Izb ie , niezgoda z radą za -  
i .WCZ8’ niezgoda z drobniejszemi dworami, niezgoda  

z gauinetem  pruskim. Parlament chce zostać  na drodze  
wytkniętej pierwotną myślą związku 26 maja; w tym celu  
Camphausen zażądał przyjęcia konstytucyi en bloc. Tym
czasem , zdaje się, że  Prusy rozpoczęły z Austryą n e g o -  
cyacye co do obszerniejszego związku i teraz spuszczają  
z uw agi Erfurt, a przynajmniej podrzędne mu w  ob szer
niejszym związku przeznaczają stanowisko. W  o g ó ln n i • 
w yznać trzeba, że  po gabinetach północnych N iPm - 
zapał dla zwiąku 26  maja dużo ostyg ł, je że li nie 
nie przem inął/ parlament sam jeden  chciałby Un:Q - T . 7 
jako osobne, rzeczyw iste, zw iązkow e państwo 'T ,'.ec  
ale je ś li wytrwa w tem  życzeniu, jeśli W nin^u r  mie/  le ’ 
sena przyjętym będzie ze  w szystkiem i ieor. Lamphau- 
mi, d ługiego życia rokować mu nie możn następnościa- 

N areszcie tą razą można ju ż zunP| n;„ 117 
wrotowi papieża, jeżeli nie do Rzymu 2aw ierzyć p o -  
państwa papiezkiego. D epesza te le J -o c ’ Ppzy naJm»ńój do 
vita-Vechia 5 kwietnia don osi , &ra.f1(?zna datowana z Ci- 
z  Portici do Caserty, skąd udn ° l°  o °  Sty w yjechał 4nndir /ł/AMrtni J. - * *Ua nZ  Portici do ta s e r ty ,  skad i.Uo’ • w y jech a ł ■*

dent nasz d o n o s i, ź e n a n i i l  .S!ę . do R zymu. K oresp on-  
’ Papieź o d d a ł s ię  w  op iekę Francyi,



C Z A S .

Zadał bowiem od króla Neapolitauskiego połowy jego 
Szwajcarów, ale król odmówił; z werbunku zarządzonego 
w Hiszpanii, zgłaszali się tylko sami oficerowie, lecz ani 
jednego żołnierza; naówczas prezydent Rzptej ofiarował 
Ojcu S. werbunek we Francyi, na co tenże się zgodził. 
Jenerał de Saint-Pricst zebrał już w tym celu 300 olic. 
a 500 żołnierzy.

Dnia 7 b. m. w Paryżu odbyło się uroczyste posiedze
nie rolnicze i przemysłowe. Prezydent zakończył je mo
wa pełną umiarkowania, która tein miej zgadza się z gwał
townością ostatniego numeru Napoleona. Dziennik ten 
nierozsądnemi groźbami szkodzi rzeczywiście stronnictwu 
umiarkowanemu; opozycya mimo tylokrotnych zaprzeczeń, 
widzi w nim organ pierwszego urzędnika Rzpltej, a w ten 
sposób łatwo jej przychodzi podać w nienawiść wszystkie 
zamiary rządu, zwłaszcza jeśli zwazymy, ze gabinet po- 
tylekroć uległ już tym zawistnym podszeptom, w użyciu 
środków rep re sy jn y ch , o które dzienniki reakcyjne od 
dnia 10 marca liezustanku się dopominają.

Ostatnie projekta rządowe, szerzą coraz bardziej niechęć 
nietylko miedzy mieszkańcami ale i w armii. Jenerał Ma- 
gnan użala się na duch socyalistyczny w wojsku; w Li- 
móges mimo milczenia dzienników, rokosz groźną przy
brał postać; od 3ch dni wojska niewchodzą do koszar 
ani niestają na apel. Rząd rozkazał natychmiast pułko
wnikowi tego pułku stawić się w Paryżu.

Itorhuia 10 kwietniu. (K or.J  W  tu te jszych  podziemnych kopal
niach soli uduszono ów t a k  dt’ugo t le jący  ogień.  Po o tw arc iu  prze 
murowanych kommunikacyj i w ypuszczeniu  zabija jących dymów.... 
przekonano sie nakoniec,  iż w szybie T esch  18tu sagów  g łębo
kim, k ie ra t  czyli m a s z y n a  do w y ciągan ia  soli i c a ł a  ulica w y -  
cem browana drzewem 120 sagów  d łu g a ,  do O berzam orska  prowa 
dzaca  s t a ł a  sie p a s tw a  pożaru. 80 sa gów  tejże ulicy podziemnej 
można u jść  lecz z n iebezpieczeństwem ż y c i a ,  ponieważ podv\ierz- 
chnia o b ryw a s ie ,  i popękane s a  s k a ł y  kruścem  p rz e r a s t a ło ,  40 
zaś  praw ie  s^ g ó w  wypalonej cembrowanej ulicy zupełn ie  j e s t  z a 

walone.
Szkoda dla erar ium  pokazuje sie dosyć znaczny. Iw uchowiny soli 

od ognia mocno skopciałćj  i stopniałej  j e s t  więcej niż 2 ,000 c c ln a -  
rów, w beczkach z a ś  sól na kamień mocno sie skom plikow a ła ,  
w szakże  niespaliła ;  jedynie  sz p a ry  dengów na beczkach s a  okop- 
ciałe. Do wycem brow ania  te jże spalonej ulicy i podstęplowania po
t rzeba  będzie podług ocenienia techn ików  wiecej niż 1,000 sz tuk  
d rzew a średniej  m iary ,  oprócz ciesielskiej i górniczej roboty.

W ied e ń  10 kwietnia. Fzm. Haynau, który w tych 
tlniach wraca do Pesztu, ma tamże zawieść akt ł a 
ski cesarskiej, odpuszczający w zupełności karę tym
oficerom, którzy przed wstąpieniem w szeregi po
wstańców, byli pensyonowani lub z zatrzymaniem sto
pnia wystąpili z czynnej s łużby .—M ów ią, że książę 
prymas węgierski Scitovsky, zamyśla godność sw ą 
złożyć, a to z powodu, że w skutku zniesienia po
winności gruntowych i z łej administracyi, dobra a r
cybiskupie zaledwie przynoszą 4 0 ,0 0 0  z łr .  rocznego 
dochodu, która ta summa na utrzymanie świetnego 
dworu pierwszego dygnitarza duchownego W ęgier 
niewystarcza.

— Z  Pesztu ■ donoszą o wielkiem wrażeniu , jakie 
sp raw ił  na tamtejszej ludności, transport schwyta
nych chłopów rajców, którzy w liczbie 752, w ciężkie 
okuci kajdany i pod nadzwyczaj silną eskortą przy
wiezieni zostali do więzienia Neugcbiuide. O powo
dach ich uwięzienia liczne obiegały pogłoski, z któ
rych najwięcej prawdopodobna jes t  ta :  iż wielu z nich, 
panów swoich, którzy chcieli ich zmusić do odrabia
nia pańszczyzny, sponiewierali lub pozabijali.

— Od pewnego czasu dzienniki urzędowe w ęgier
skie ogłaszają  codziennie po kilkadziesiąt wyroków 
sądów wojennych; pomiędzy ostatniemi, napotykamy 
znowu nazwisko jednego Polaka: Longin Wierzbicki, 
rodem ze Lwowa, były  porucznik z pułku huzarów 
Sasko-Koburgskich, skazany na śmierć, ułaskaw io 
ny  na lliletnie więzienie forteczne w kajdanach.

  W  tutejszej mennicy ciągle wielka panuje czyn
ność; przeszło 5 0 0  robotników pracuje tvnicj bezu
stannie. Mówią, że wszystka moneta miedziana w a
lutowa, ma być przebita na konwencyjną.

— Lloyd  donosi, że radzeń ministeryalny Kappel 
ma w bieżącym miesiącu jechać do Kroacyi z summą 
8  do 10 milionów złr. przeznaczoną na wynagrodze
nie strat poniesionych przez właścicieli ziemskich 
w  skutku zniesienia powinności pańszczyźnianych.

— Xiejaki pan Reich otrzymał przywilej na co wy 
wynalazek dwukrotnego użycia pary przy fabrykach 
cukru burakowego. Praktyczne zastosowanie togo 
wynalazku w Magdeburgu, gdzie jak wiadomo, zna j
duje się największa w Niemczech rafinerya cukru, 
spowodowało oszczędność 5 0  pret. na opale.

p  F R A N C Y  A.
k 4ei’”i  7 kwie<- Wczoraj odbyło się posiedzenie 
K orn i e u r n i (l; c a e g 0  ,■ przemysłowego w Lu vemburgu.

° Pleir 'Ts*y prezydent mówił jaw nie  do publi
czno* °* u. t o  niarca: oczekiwano więc niecierpli
wie je g  g: osu. w sz a k ż e  sala zaledwie w połowie 
by ła  naP s bo C/JJS jest piękny, a ludzie
znudziwszy s p>j y k ą5 przekładają  nad nią s łoń
ce wiosenne- .y _ent za ją ł miejsce w towarzy
stwie swoich n • * mając p(1 lewej ręce pana

Boulay. P. Dumas minister rolnictwa i handlu odczy
ta ł  ogromne sprawozdanie, w którem podawszy świe
tny mb raz wzrastającej pomyślności powszechnej 
w r. 1 8 4 9 ,  która wynagrodziła klęski odniesione 
w r. 1 8 4 8 ,  w yznał w końcu, że ten wzrost pomyśl
ności nagle zatrzym ał się, a za przyczynę tego.nie- 
w achał się wskazać ostatnie 'manifestacye polityczne. 
Naówczas w s ta ł  p. Napoleon Bonaparte, a za nim 
ca ła  publiczność, lecz poprosił s łuchaczów , aby u -  
s i cdi i i głosem dobitnym i wyraźnym powiedział mowę 
nie zbyt d łu g a ,  która wszakże powszechną zyskała  
sympatyą. Nikogo nieobwiniał, nikogo niewyzywał, 
tylko przy końcu mowy przes trzegał ,  że z łe  namię
tności mogą Francyą zgubić. W  twarzy jego było 
coś szlachetnego, spokój i pewna godność cechowała 
wszystkie giesla; zakończył zaś temi słowy: „Spiesz
my s ię ,  czas nagli,  niechaj z łe  namiętności nas nie— 
uprzedzają." Liczne oklaski przeryw ały  mówcy i 
zag łuszy ły  salę przy wyjściu prezydenta.

— To umiarkowanie wczorajszej mowy prezyden
ta wcale się niezgadza z numerem N apoleona , który 
dzisiaj w yszedł. Dziennik ten znalazł nieomylny spo
sób, aby stronnictwu umiarkowanemu odjąć nawet 
nadzieję zwycięstwa w d. 528 kwietnia; ostrzega on 
w yborców , że jeżeli głosować niebędą za kandyda
tem związku wyborczego, to prawo wyborcze zmie- 
tiionem byrć musi. Irzeba zanadto mało znać serce 
ludzkie, aby niewiedzieć, że s łow a takie całkiem 
odmienny w yw ołują rezultat. L a  Patrie  w nastę
pnych słow ach streszcza wszystkie artykuły  wczo
rajszego Napoleona. „Czytaliśmy dzisiaj w Napoleo
nie kilka artykułów napisanych z gruntowną znajo
mością obecnego położenia. Ogłaszamy je  dzisiaj 
tem chętniej, że czytelnicy nasi wprawdzie w spo
sobie nieco łagodniejszym, znajdą tęż samą opinią, 
którąśmy wyrazili o konieczności energiczniejszego 
działania w razie nieszczęśliwych wypadków. W  a r 
tykule pierwszym Napoleon podobnie jak  my upomi
na większość Zgromadzenia, aby przyspieszyła środ
ki zbawienia publicznego, opóźnione powolnością pro
cedury parlamentarnej. W  artykule drugim Napoleon 
odwołuje się do tej części mieszczaństwa paryzkie- 
go, których wątłość była przyczyną wyboru 10 marca. 
Opozycya chciała dać naukę w ładzy. Jeżeli nauka, 
którą sobie sami dali, n ieskutkowała, jeżeli powtór
nie wpadną w chorobę, Napoleon zapowiada im o- 
twarcie, w jak i sposób stronnictwo umiarkowane przyj
mie nową przestrogę tego rodzaju w wyborach 528
k w ie t .  M im o n ie ro zsą d k u  w y b o r c ó w  p a r y sk ic h ,  h ra n eya  
t o  m arca  l a  g ro sa m i u c z y n i ł a  l i c z n ie j s z ą  w ię k s z o s c
parlamentarną, a zatem teraz odpowie reorgamzacyą 
wyborów powszechnych, reformą elektoralną. Naszem 
zdaniem stronnictwo umiarkowane niepowinno było 
czekać tej drugiej próby, aby zmienić prawo wybor
c z e 1 dość było doświadczenia z d. iO  marca. W sze 
lako dobrze jest,  iż wszyscy wiedzą naprzód, iż stron 
nictwo umiarkowane postanowiło korzystać z po 
wtórnej nauki, którąby mu demagogia chciała dać 
w Paryżu. Nikt niemoze być wzięty za zdrajcę. 
W  trzecim artykule Napoleon przyjmuje bez w aha
nia dyskusyą nad przeglądem konstytucyi, którąśmy 
zaraz nazajutrz po wyborze 10  marca umieścili w po
rządku dziennym naszej polemiki. Przekonani jeste
śmy, że zasada wszechw ładztw a narodu może upo
ważnić Zgromadzenie °he^‘ie do przejrzenia natych
miastowego konstytucyi M arrasta z zastrzeżeniem
sankcyi narodu. Sam Napoleon ogranicza się tylko■ . . . .  c |,

dalej N apoU -ona
i powtórnie rękawicę stronnictwu umiarko-

Pressa  wracając w dzisiejszym numerze do mowy 
..-„cokie bardzo oddała pochwały.

zycya rzuci pow 
wanemu "

miał odpowiedzieć panu Hugo, że jak tylko odczytał 
list ogłoszony w P resie , Siecle  i Evenem ent natych
miast prefektowi LaManche p rz e s ła ł  zapytania w tym 
względzie. P. prefekt p rzes ła ł  ministrowi protokół 
śmierci spisany z powodu samobójstwa owego żołnie
rza w szpitalu więziennym. P. Baroche nie przestał 
na tych objaśnieniach, chciał się dowiedzieć co było 
powodem tej rozpaczy i polecił radzcy prefektoral- 
nemu, aby się udał na miejsce i zarządził  śledztwo 
którege rezultat minister nie zaniedba zakomunikować 
p. Wiktorowi Hugo. W  razie gdyby śledztwo po
twierdziło wymienione lak la ,  p. Hugo ogłosiłby je 
z mównicy , domagając się od rządu, aby d a ł  przy
kład surowości, którego gabinet bezwątpienia nie od
mówi.

— Stronnictwo umiarkowane z powodu wyborów 
528 kwietnia, coraz więcej się z sobą rozłącza. De
baty ogłaszając, że związek wyborczy bez poprze
dniego wetowania mianował kandydatem swoim pana 
Ferdynanda Foy, pisze: „Powody, które skłoniły  do 
tego związek, wydają nam się bardzo jasne. Im więk
sze stronnictwo demagogiczne chce wprowadzić za -  
mięszanie, tern bardziej stronnictwo porządku nad przy
wróceniem pokoju pracować powinno. Pocóż roz
poczynać wybory przygotowawcze, kiedy za miesiąc 
odbędą się stanowcze, kiedy wyborcy już objawili 
swoje zdanie, głosowanie przygotowawcze ma zawsze 
coś w sobie nie kompletnego, wielu wyborców nie 
bierze w nich udziału i głosuje dopiero na ostatecz
nej elekcyi. Cóż jes t  celem wyborów przygotowaw
czych? Rozpoznanie woli elektorów; czyliż nowe wy
bory lepiej j ą  wyjaśnią niżeli głosowanie 1 0  marca? 
Oczywiście, że nie. Wszystkie te próby trudzą wy
borców, rozsądek więc nakazuje nie pomnażać ich zby
tecznie, jeżeli przedewszystkiem ma się na celu nie 
sympatyą jednej lub drugiej partyi, ale zwycięstwo 
porządku w interesie powszechnym.

.—■ G azette de P ran ce  takie znowu nad tem czyni 
uwagi: „Ludzie nie mający żadnego mandatu nadu
żyw ają praw służących 5200,000 wyborów parys
kich; ci dumni a nieznośni uzurpatorowie, narazili już 
wybory 1 0  marca, a jeszcze niebezpieczniej naraża
j ą  elekcyą 528 kwietnia. Mimo naszej opinii, mimo 
zdania Opinion pUblie/ue, iO rd re , Assembler natio- 
na le , Corsaire  a nawet la P atrie , mimo poprzedniej 
umowy, związek wyborczy utrzymał pana Ferdynan
da Foy. Tym czynem uzurpacyi i nierówności w y
borczej naczelnicy związku chcieli rzucić rękawicę 
legitymistom i dziennikom nie chcącym przyjąć pana 
Foy. Dnia IO marca 9 3 ,0 0 0  wyborców wstrzyma
ło się; dzisiaj uchw ała związku wyborczego, ż żu
lem to wyznajemy, gubi elekcyą paryską i zapewnia 
tryumf kandydata so c y a I i s ty c z n eg o. “

— Co do wyboru czwartego v i c e - prezydenta na 
sessyi poniedziałkowej, nie zgodziły się jeszcze or
gana większości. L  Opinion pubtii/ue rycerskim oży
wiona uczuciem, nie chce korzystać z dymissyi pana 
Lasteyrie i swego natomiast wprowadzać kandydata; 
utrzymuje ona, że legitymiści wybiorą powtórnie pana 
Lasteyrie , 1’Union przeciwnie donosi, że kandydat 
je j stronnictwa skorzysta z dymissyi p. Lasteyrie, że 
Orleaniści zrozumią naukęjaką im d a ł  ten reprezentant.

— P. Emil Girardin oświadczył redaktorom dzien
nika Voix du Peuple, który jak  wiadomo dosyć jes t  
ubogim, że choćby kaucya podniesiona była do I 0 0 0 0 0  
fr. on ją za ten dziennik zapłaci.

— Pan Petetin zamieszcza dzisiaj piękny list o 
stanowisku dziennikarstwa i roli, jakie w obecnym cza
sie objąć powinna Pressa. Umieszczamy go w wy
jątkach", a żałujemy szczerze, iż objętość naszego 
dziennika, nie pozwala go podać w całości, gdyż

p. Hugo, której wysokie pochwały,
wielkiemi literami umieszcza dzisiaj co następuje: 
„Odczytaliśmy dzisiaj mowę P‘ HuS° 1 oznajmiamy, 
że w żadnym języku nieznamy mowy, w którejby 
myśl mówcy parlamentarnego i uczucie męża stanu, 
cechowały się większą głębokością i sięgały tak 
wysoko. Ta pamiętna »>ovva powinna byc dniem nie
wygasłym z pamięci. Uważamy, ze >ysmy tylko sp e ł
nili połowę naszej powinności ( u  szakze najprzyk- 
sze jsza j ,  gdvbvśmy ograniczali się na potępieniu te
go upadku du ch a , 'k tó ry  się zowie apostazyą, an ie-  
sławili tej odwagi sumienia? ktoia jest rozumem ludz
kim. Dzisiaj więc Pressa  w yda ła  potrzebne rozka
zy, aby wybić medal, na le<1«ej stronie od
ciśnięte będą rysy i iuiie p- Wiktora Hugo, a na dru
giej te przedziwne s ło w a:
& r  Kiedy Ludzie

Stanowia P raw a  Niesprawiedliwe 
Bóg Je" Czyn' ^prawiedliwemi 

Karząc NT'en11 ,W fa snych
Twórców.

P ressa  ogłosi imiona i złożoną przez wszyst
kich sk ładających, którzy będą chcieli wziąść udział 
w  te; protestacyi przeciw temu przywróceniu kary 
śmierć; w sprawach politycznych.

  W czora j  p. W ik t o r  Hugo miał konferencyą z p.
Baroche ministrem sp. wypadków za
szłych w  więzieniu Mont St. Michel. Pan Baroche

swoją odkłada na jutro.
„Dziennikarstwo polityczne ma, lub może mieć dwa 

stanowiska do zajęcia. Może bronić zasady lub też s łu 
żyć stronnictwu, może patrzeć ze stanowiska rządzo
nych , narodu pojętego, w ogóle jego interesów, we
dług warunków koniecznych jego wielkości, jego spo
koju i postępu,— lub też ze stanowiska rządzących, 
z widoków na koalieye majace na celu zdobycie w ła 
dzy, zatrzymanie jej i odniesienie z n i e j  korzyści.— 
Dla dziennikarstwa okolicznościowego wszystko jes t  
prawem co s łu ży  stronnictwu, którym się opiekuje 
lub też co może szkodzić temu,' z którym ^walczy.—■ 
Dzisiaj jes t  sceptyczna, wyzuta z wiary aż do obra
zy sumienia, liberalna, depcąca wszelką w ładzę; ju 
tro gotowa wydać społeczeństwo w ręce św. Domi
nika lub św. Ignacego—szanująca w ładze, ubóstwia
jąca  nawet intrygi policyjne. A skoro się w ten spo
sób postawi, w zbyt uderzającej i w zbyt świeżej 
sprzeczności, chroni się przed dowodem oszustów i 
niemocnych: k o n ie c zn o ś c ią • takie jes t  prawo. Bodź
cem jej "są namiętności wahające się zmienne, chwa
lące lub ganiące według okoliczności, podżegające 
zwycięzców, pastwiące się nad zwyciężonym. Ona 
szuka tylko zwycięztwa, ten jes t  dla niej jedyny cel, 
loika powinna się jenui poddać. Takie dziennikar
stwo, jeśli pozwolisz, nazwę okolicznościowem.

„ C z y  jest jakie dzienn i kars t too zasady? Sąli dzień-



niki, dla których prawo jes t  wszystkiem, okoliczno
ści niczern, nie mające przyjaciół, ani nieprzyjaciół 
lub wreszcie z błędów swoich przyjaciół tak potężna 
ciągnące naukę, ja k  ze zbrodni swoich wrogów ‘ Co 
nie związane solidarnie żadną w ład zą  lub stronni
ctwem, nie oszczędzają nic; co p raw d a 'i  sprawiedli” 
wość potępia, piętnują.— Z  powstaniem rzeczpospo
litej, a zatem ze zniknięciem interesu wyjątkowego 
pasożytnego wszelkiej dynastyi, azaliż hasłem naszeni 
nie powinien być ten interes powszechny narodu tłu 
miący wszelką ambicyę przeważną swoja wola dep
cący wszelkie zachcenia stronnicze S l  i
szed ł dzień tego nowego dziennikarstwa c ^ l i ż  
nie byłeś człowiekiem zdolnym do podobnego c z y n S  
Przeczuw ałeś  go od dawna, od niiTwc,.’,' i czynu, 
depchnąłeś bezimienność, która jest rzeczy w ista ce~ 
cha dziennikarstwa okolicznościowego i. • •~
zaw sze ,  ilekroć kto zechce « s u n ą f ’tQ ^
owych korsarzy i rozbójnikówzamaskowanych W k r ^
ju wolnym, w ż y c iu  pubhcznem, bezimienność — to 

oze. być dowodem zwyrodnienia, \ t. li4

C Z A S

którą ogłaszałeś. Tak powie publiczność, i słusznie 
Gdybyś się zw iąza ł z stronnictwem socyalistyczem, 

ces z ze abym ci powiedział coby nastaoiło — tclu. . .  ■  " ' “ i  c o u y  ua.si i iui . ro-— to Co
z każdym dziennikiem uległym stronnictwu.

„W ziąłbyś na siebie odpowiedzialność wszelkiej 
hańby tego stronnictwa, u jego przeciwników w rzą
dzie lub w innych stronnictwach nic byś nie znalazł 
chwalebnego, w n.em samy,,, nie widziałbyś nigdy 
błędu i nierozsądku. S ta łbyś się opiekunem tych l u 
dzi, pochlebcą ich namiętności, służalcem ich' niena
wiści, narzędziem ich g łupstwa. Protestujesz, obu-

„W tedy s tałbyś się zdrajca. W  oczach socyali- 
s tow , w oczach nawet ich nieprzyjaciół, stałbyś 
s,ę zbiegiem zpod sztandaru, któremu dopiero co 
przysiągłeś. Dałbyś jeszcze jeden powód oskarże
nia i nieufności, która cię dziwi. Trzeba się z bliz- 
ka pizypatrzyc zanim się z łączysz z jakimbadź stron
nictwem zw łaszcza jezli się ma w ręku taką jak ty 
potęgę. Uopok. niema praw a uważać cię jako swe
go, wszystko co zrobisz dla niego, choćby też s łów 
ko  s v m n a t v i  . c h w a l o n o  . . .  J wtarzane

dzieliła, narażając się na zamianę n . ,  •
c z n n s c i  w  n l o o l i o / .  . ____ „ . . 1 U C Z U C I U

już samo może. być dowouem z w y r m l n i o . , ; . .  T i.-■>i j ' i? i ł i, • » i c u i cł • •/<i k i z
honor narodu mógł dotychczas j ą  cierpieć- dzięki to
je j— popełniają się codziennie tysiące wiek«»vch l,.i. I f  7 J , - V i ” ‘° uiego, cnocoy ie 
mniejszych zbrodni, oszczerstw, podłości-'dzięki I i symPatyi c a. ° nR lest ,  s ław ione, poi 
jeden i ten sam pisarz dzisiaj p ła s /czv  !n<a' .ecz or.° "iii się zdaje , że m
ministrem, jutro pluje mu w oczy, jeśli s i V n V u ż y -  I V.. a r *eczą, lokajem,
tecznie p łaszczy ł—dzięki ,ej nakoniec utworzyła sic 
ta monotonnosć stylu co w końcu nasz ioz.ri, •
i zrobi go p tak i™ , bladym i . t ere„ ty j , ^ e m  

- A b y  załozyc to nowe dziennikarz.,,,. '

ma prawo 
niewól-

„Aby załozyc to nowe dziennikarstwo nan miałeś 
najwięcej sił, bo to było na,wyższe posła.mictwo dK 
człowieka publicznego w chwili, kiedy -
lityczne miały^uledz pod wpływem wyborów poi
wszech ny cli nowej improwi-

• i - f . o , zvcie two—
je przeszłe do tego cię upoważniło, s iły  ducha sta
w iały  cię na tein stanowisku, dobra wiara k ład ła  
cię jemu na równi. 1 omeważ nie jesteś jako ludzie, 
których wypadki mc nie uczą, od pierwszej chwili 
pojąłeś g łów ną cechę Rzeczpospolitej. Podając wy
borne rady zj nieporównaną zimną krwią rządowi, 
og łasza łeś istotną, konieczną zasadę Rzeczypospoli
tej, to je s t  wolność. Nie taiłeś żadnej z trudności na
gromadzonych nieostrożnością poprzedniego rządu i
m-iłn na urcvoll.-i'n .

jaki nam od dwóch lat przedstawiają koterye, pię
tnując je  swoją wzgardą, o d w o ł u j ą c  się d o  s z l a c h e t 
ności rozumu, w niej tylko, tojest w wolności szu
ka ła  granic dla wszelkich większości, rękojmie prze
ciw spiskom mniejszości, wędzidła na dumę naczel
ników, a przynajmniej regulaminu tej walki wściekłej 
osobistych interesów

ga co za przyszłość s n e ra  zmciiwo na nie w szedłeś i 
dozwoliłeś ujrzeć tym, co szli za tobą, przedmioty 
migocące zdaleka, '" teres osobisty nagle zw raca cie 
i rzuca w odmęt drobnych kombinacyj stronniczych' 
w błota ich namiętności i ich podstępów. A teraz dzi
wisz się , że nieufność się budzi, że podejrzenie cię 
ściga, że nienawiść tryumfuje. Wiem dobrze, co 
człowiek tak wydoskonalony jak ty w polemice, mo
że powiedzieć, aby dowieść, że krok twój w komisyi 
socjalistycznej by* tylko czynem przychylności dla 
socyalizmu. A choebym nie wiedział, mógłbym zgad
nąć, czytając dowcipne tłumaczenie któreś z ło ży ł  
przed tą komisyą dowodząc, że twoja wojna z Ca- 
vaignacem nie miara w sobie nic namiętnego, ani o- 
sobistego.

Ależ mój panie, najzręczniejsze dowody nie z a w -
______l-,.nini’Qlfl \  It* 1 fr/alin ..I. . i *
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— vj r . /  ̂ - r - u u n u u y  1 1 1e Z&W-

ize przekonywają. Nie trzeba zbyt wymagać od do- 
vcipu i wiary publicznej. Z a  to w łaśn ie ,  żeś jej 
ilkakroć nadużył, zes j ą  cenił lekko, teraz widzisz 

źe może nie słusznie buntuje się przeciw tobie i chroni 
pod tarczą nieprzeblaganej nieufności. Publiczność 
niewątpliwie zapyta cię: pocos poszedł do komitetu 
soeyalistycznego ? złozyć wyznanie twej wiary, w jr-  
jaśnić twe zasady, odpowiedzieć na pytania. Ale 
jeśli jest ktoś we Francyi, w Europie, na całymjesn jest ki os we r i« n v y . ,  ■■ “ "" ' 'c1''} «» i-arym 
świecie, ktoś, któremuby wolno było osobiście teraz 
się nie tłumaczyć, to tobie bez wątpienia.^ Od i  Stu 
lat codziennie wprost bez żadnego pośrednictwa, bez 
anonimów, podpisując swoje własne imie, niezliczo- 
njrm czytelnikom w ykładałeś  zdanie twoje we wszyst
kich kwestvach n o l i t v k i  wewnętrznej i zewnętrznej.

tr, e W 7 "  "H  Y r ---
pisem twoim zobowięzujesz się « 
dziennie, a zatem względem stronnictwa. Oloź 
w yrzekłeś się twego stanowiska, 
sobie i dziennikowi. Zeszedłeś z 
nikarstwa zasady, aby się pobłąkać w okolicznościach; 
zdradziłeś siebie w opinii publiczności, w zasadzie

tutaj 
któreś nakreślił 

wysokości dzien- 
I i C7  

w

bez
do Cieuie, stajesz się jego rzeczą, W. . JCUI, u .c» w-  
niklem. Ju z  ci niewolno powiedzieć prawdy, chociaż
by dian by^a zbavyieniem; już  szczerość jest zdrada.

, iNawet milczenie, które bezstronność twoja nakazuje, 
w jego oczach stanie Się zbrodnią. Odtąd bedzie dla 
ciebie obowiązkiem ulegać najśmieszniejszym' skinie
niom, pomagać najnikczemniejszym zabiegom. A sko
ro raz godność ci twoja tego niepozwoli, poczytają 
cię za renegata bez czci. : J ‘

„I pocóż tobie szukać tej niewoli? Mówisz o twar
cie do publiczności, gdzie są żywioły  .wszelkich stron
nictw dobre . złe. Po co ci szukać pomocy w myśli- 
sprzecznej z twemi zasadami? bo w kraju myśli, 'nie
zgoda jest sprzecznością i nieprzyjaźnia. Czy chcesz
.Xoo„'iH0r'niC9VV̂  ,mleŻ-eĆ d0 8tr'" " lictwl‘ , kierować 
f r X l  c P , S tw órz je  sam. Stwórz je ,  bo masz 
or/rsni'/^! r V(.’.rcz;l> ,'liasz narzędzie karności, opinii, 
k-it-sfwo " i0 Otóż dlaczego i przez co dzienni- 
kolirnnr ' Za8a h  wyższe je s t  nad dziennikarstwo o- 
d-iie tó ;SeJ>0V̂ e" ier^ siie usprawiedliwia dumę, bo 

.) .1 J s uszny powód, to jest powszechny użytek. 
Drugie s łuży tylko intrygantom, chcącym własnego 
wyniesienia na grzbiecie swego stronnictwa... \ \  ten 
tylko sposob dla ciebie tylko jest, droga do zgroma
dzenia A jezh tą szeroką drogą prawdziwej^ zasa
dy dojdziesz don, jako zwycięzca chytrostek stron
niczych, podstępów koteryjnych— to wtedy już nie 
komitetu wątpliwego pochodzenia byłbyś kandydatem  
ale dwudziestu deparlamentów, opinii powszechnej 
skupionej w około człowieka największa ze wszyst
kich myśli, najsprawiedliwszą ze wszystkich zasad....
wiad-i 3 W ttU Sposbb na P°wyższy list odpo-

o X i / ; , - i nc  i"''! I>ele,in- i h  pan, aby
ń/vfn  , • ’ 11'M r : ......"'i, oświad-
w vstuchi , i U-̂ "C punski rozbiór, iż gotów jestem 
w ysłuchać cudzego zdania. M ówisz, iż moje oświad
czenie zobowiązuje mię dzisiaj. Dosyć że sie upie
ra sz ,  abym cię przekonał, iż spóźnienia te j 'p u b l i -  
kaoy. me było bynajmniej przyczyna drażliwe moje 
położenie, w ktorem postawiłem się według pana, 
udając się do komitetu kierującego ostatniemi vvybo-
rvói i 1C Znam iaklC,‘ WZS M 0W “sobistych, dla któ- 

szczerze wyznać i mówić bez o- 
rodki W szystko ła tw o  powiedzieć może ten, któ-
y| n,g y me kłamie i który odpycha kłamstwo nie-

i ł o s t e m 0, 'S , ' 0S1Ć’ a lc jako k ło p o t  n iepo trzebny .  0  
g  o. i rem pańsk i l i s t ,  oto moja od p o w ied ź :

dzienmc!™?1 S'q zuPefllie na pańskie rozróżnienie 
śle ł.?k S .zasadowego i okolicznościowego. M y- 
Onn a i?am? Pan o *e,n ostatniem powiedział.
p o te n h s z  g '!J e n a  ^  ^ j a k a  je s ą d z i s z ,
/irnmp ’ (>1)u' " 1" a s z - D z ie n n ik a rs tw o  okolicznośc iow e
try u m f  WSr y s tk le  s t r o n n ic tw a ,  k tó re  chw ilow em u
0 Darł v""!1 f,:,ma- ał’-v- (;,l-vb-v w r. 1 8 4 7  Debat u 
dek Się P- Guizotowi, ten opór wstrzymałby upa-
/apobTe^/" r StytUCyt e «  ' v ieb y  nawet iemuie, p  . Gd-vby w r - 1 8 4 8  N a tio n a l  oparł  sie
idzie Vpva '? n ac’ u\n 0P(V; byfl)-v g» przestrzeg ł,  iż 
Algieru i  S ć ’ C,1Ĉ C FranCy^ '" 'zyoić podobną do
trudności V i  , nastf P T '  " ‘b ezp ieczne
otrzeźwię i y ,y, r,,}\u P o n stłtu tio n n e l  chciał
w iekg /oŁ  ’ .’ry /asłe|),a Prezydenta Rzplitej i 
byłby 'w v s ta r1"01' ?  u 'a • t en T r prawdopodobnie, 
paści n a j  k^órą^itoją. VVStrZymać 0(1 W  P « e -

„ Jakież było postępowanie P ressy ?  
d. 1 2  Inr.;r(! . , f .  Skośno oderwała się od p. Guizota 
wać z o b o w i ^ ^ - 7  WSl^ ° r ł  na mównicę, aby ze r-
1 sierpnia iJS*,-16 urołc / ysteJ) zaw f t e  z wyborcami 
“ tycy obiem,?Q W tych S ,U a('h : „wszyscy p„- 
s e r /a c y in a ’ą y Vam P0S^P . J ^ na ‘y‘ko polityka kon-

W r  i i 4 H K° wam

rządami. Wzywam każdego, a b y  Pr ZVn„m ” "» 
wypadek, w którymby P ressa  poświeciła zasadę " i f  
interesu, wolność dla bojaźni. Żadne uwagi taktyki 
ministeryalnej, żadne domagania się większości par
lamentarnej nie wrstrzymały jej od wystąpienia prze
ciw nauce p. Heberta o solidarności moralnej w złem, 
przeciw ratyfikacji traktatów, które ubliżały fladze 
lancuzkiej, przeciwko nietolerancyi w odmówieniu 

retormy w yborczej; jeden i ten sam optymizm, któ-
« m  b  zwaf> S1<< Paneni Thiersem, w r. 1 8 3 8P- Molem. CD n<)

W Ł O C H Y .

kwietnia ^  "debrał  depeszę telegraficzna z d. 5.
nastennei treśc^ w  a 0,1 wiceadmirała Trehouart,
o d p i l R  a vi'e v o i Y  ^  Chwili °dbieram wiadomość » Hay.neva.1 1 kapitana statku Y a u b a n , że P a -
dnia uda°iac U y,<|cllaf 7‘ P»«'tici o pierwszej z połu-

Cz\' tamv vi' n  "A Cf ase/ ly  a z ‘amląd do Rzym u. “
z d. 31 marca z Rzym u : " aS^ pb  k<iresPondencyą

„Ojciec
a 14
sta w
cyjny nie by ł zatknięty; mówiono także o pobycie

# f  |---------------— UlUlłlt

wienstwo, nie jes t  jeszcze ułożony. ’ Wiadomo już 
wszakże, ze Papież przyjedzie między 12  a 2gą z po- 
rudnia, i że stanowczo zakazano wszelkich  łuków  
tryumfalnych, oświecenia pomników publicznych i in- 
nych demonstracyj kosztem magistratu. W  dniu przy
bycia, Jego świątobliwość ogłosi czterjr czj' pięć 
m otu proprio  u r z ą d z a j ą c e  konsultę stanu , tnunicv'
palność i zaprowadzające inne ulepszenia obiecane 
w m otu proprio  wrześniowym z r 18J.Q vr • . 
nawet, że w- mennicy wvhitn L C  7 , M ow ią 

którego „d tó rk

gnac, że s-o.T ^,ka4a f  "Wiedzieć jen. Cavai-
bi. Z a raz  nav?;'" " 080 •|,‘s t ,4ri)g ih  która go zgu- 
z ap o m n i en i e j  n i p° 10 g r“ - " 'a «a rażąjąc s i ę n ameyatywy swojej i pomocy, której u-

„ Dzisiaj jako w Wielkanoc, kardjm ał Altieri człn 
L u d w S ,Sy,ll^kardynałów, udaje się do kościoła śgó 
Ludwika, dla celebrowania w obrzędzie religijnym 
wieczornym. Kościół ś. Ludwika podwakroć je s t  
świętym dla naszej armii. Zw łoki znakomitszych ofi
cerów, zabitych pod murami Rzymu, tam sa pogrze- 
i.ine. Armia znajduje tam duchowieństwo narodowe

z i e m i ę ,  zwyczaje f r a n c u s k i e  i k s i ę ż y  skorvch z a w s z e  
d o  p o s ł u g i  d u c h o w n e j ;  d l a t e g o  t l / d z i ś i i l  ?

R zym  1 kwietnia. Przed 3  dniami neieL-p „ •
z ieni,  k». Cart.  G „ , l . .  Bóat ' k ^  r ^ a k t S
I lp o s itiv o  wychodzącym za czasów Rzpltei Art„ 
kuły  polityczne i religijne aczkolwiek cechowały s e 
gwałtownością, zdradzały jednakże pisarza pełnego 
e ru d y c j i , talentu i silnego przekonania. N ależał on 
do szkoły O. Ventury, dowodził że katolicyzm może 
zwyciężyć tylko wolnością, j a k  wolność katolicyzmem, 
i sąd z ił ,  ze w ładza świecka papieża jest przeszko
dą w rozwoju jego potęgi religijnej i moralnej. Z a 
pędzając się coraz gwałtowniej w swem nieumiar- 
kowaniu pow staw ał na Ojca ś., o skarżał  go o apo-
'sa7y iiw  T ° t T i  \  w ykonywanych poprzednio zasad. W  skutek tych artykułów , po zajęciu miasta 
przez Francuzów zosta ł  aresztowany i oddany pod 
sąd kardynała wikarego. Aczkolwiek § 19 prawa 
drukowego, stanowi że każda obraza religii, kościo
ł a  lub jego ministrów, popełniona przez dziennik" 
karaną będzie więzieniem 6 miesięcy do 1 roku i ka
rą  pieniężną 6 0 — 100 piastrów, to wszakże trybu
nał zw ażywszy, że autor, kapłański urząd sprawu
jący ubliżył w ładzy  Ojca ś., ta rgnął się na jego cha
rakter i życie p r jw a tn e ,  jak  nie mniej, że dopuścił 
się oszczerstwa względem kardynała Antonelli, skazał 
go na dożywotnie galery. Pow iadają,  że wyrok ten 
żywe sp raw ił  nieukontentowanie Ojcu ś.,  wszakżeż 
niechcąc publicznie potępiać swego w/karyusza, pu
ścił  rzecz w  niepamięć. W szakżeżE venem ent i P res
sa  donoszą, ( a  odpowiedzialność za te wiadomości 
dzienikom tym zostawiamy), żc Papież niemogąc 
znieść, abjr w jego państwie ktoś tak niesprawiedli
wie by ł osadzony, kaza ł potajemnie ułatwić księdzu 
Gazoli uciećzke.'  Mówią więc, że ks. Gazola wśród 
białego dnia w mundurze oficera w yszedł z Wiezienia 
jego Stróże prezentowali przed mm broń ; jn'ni ? 
rozg łasza ją ,  że umknął w kostiumie bogatej damv 
i że polieya szukając aresztow ała  znowu ńr-/ez
pomyłkę jakąś znakomitą panią. Przez

Kronika miejscowa
Krakow tl kwietni*. D^iaj na Kłłi

pnv wypadek. W .eczorem  miedzy Eod ,;„«  i  - j  ?
■ xv nknif. j  S°dziną  4 a  5 dziecko gześcio-l<*fnie siedziało  w Oknie na dpuoMfim »%• i • .** .ó i • i , &iein piętrzę: okno nie bvło dobrze .rzvmkniet*. dziecko wychyliło . zP * .. i i - . , *  ‘ giowę i wypadło. Właśnie naów-

ozas u.icą przechodził ktok z rozw iniętym parasolem, o k.drego drf -
d“ e0k°  Uderzy #® S padło  na  bruk jud  prawie nieżywe.



C Z A S .

— Um arli w  A lg ierze : W y s o c k i, J a s iń s k i ,  O lszew ski, O ksztu l- 
sk i (czw artak ), O śm ińsk i, K am iński, T o m a sz e w sk i, B u k o w sk i, K liń - 

s k i , Ł uckiew icz.
— T e a t r .  W czo ra j po drugi raz  o sta tn ie  przedstaw ienie  pana 

Chapman i znow u rojem  za  nim publiczność , w praw dzie nie tak  
gęstym  ja k  poprzedniem i razy , ale dosyć licznie aby  ju ż  raz  ni e byc 
w °w ątpliw ości, jak iego  rodzaju  p rzedstaw ień  n asza  publiczność ż ą 
da i ja k i  je s t  stopień je j estetycznego  w y k sz ta łcen ia . W y zn ać  j e 
dnak trzeb a  że w tym  rodzaju  zabaw ek (afisz  chce: um ieję tności)
nic podobnego u nas jeszcze  nie w idziano ; now y p rzyczynę ja  i 
p. Chapm an sw ym  produkcyom  p rz y d a ł:  B ajader  ( ra c z e j m ny e t)  
Chiński z a w ie ra ł  dowody zręczności, ja k ie j, k to  n ie w i zia , me u 
w ierzy . K om edyjkę 1 a k to w ą : G odzina  m a łżeń stw a  dowcipną,
z talentem  n ap isan a , p e łn ą  pociesznych qu i-p ro -quo  odegrano zu
pełn ie  dobrze, a  p r z e c i e ż  po skończonej g rze  publiczność nie po
k a z a ła  żadnego znaku  zadow olen ia , me p rz y w o ła ła  n ikogo , naw et 
p K alicińskiego, k tń rcn  w ięcćj na to i słu szn ie  w czora j z a s łu ż y ł  
aniżeli w  poniedzia łek  w  roli d y rek to ra  policyi. Ale tak i w y p ad ł 
sad  opinii publicznej: my w szy scy  przed nią k o rzy ć  się w inni! K o- 
m ed y o-opera  R ataplan , czyli p rzez  puryzm  i onom atopeją , tu taj 
T u ra iu n ’nazw an a , jak k o lw iek  często daw ana , zaw sze  jed n ak  mile 
dla ponętnej g ry  p. Hoffmann przy jm ow ana. S zkoda ty lko  że g a r 
deroba, ja k  w id ać , nie zapaśna  w m undury, nie m o g ła  zg rab n ie j
szego dla m ałego  dobosza d o s ta rc z y ć , a tak  n iezgrabn ie p rz y k ro 
jon y , jeże li ju ż  nie p su ł to p rzynajm niej nie podnosił efektu  pow ab
nej ro li;  nadto gnom y  poprzebierane za  g renadyerów  francuzk ich

bardzo pocieszny p rz e d sta w ia ły  widok.
W  sobotę je szcze  jeilno n a jo s ta teczn ie jszc  przedstaw ien ie pana

Chapm an.
— D zisiaj na  B aranie dowozu w cale nie by ło , i na p rzy sz ły m  

ta rg u  z powodu nadzw yczaj z ły c h  dróg spodziew ać się go nie n a 

leży.
— S tan  W is ły  6 stopni.   —

So w  oil I G eschiifts- a is  P rivatle ilte  kiinnen durch  C om m issions- 
U ebernahm e eines rentirenden A rtike ls bedeutenden N utzc"  e r .zle" 
len N a h e r e s  B . M .  p o ste  restante M a in  z ,  franco. (5 8 3 -4 -a j

U r z ę d o w e .

N. 950.
[6051C E SA R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUN AŁ 

M iasta Krakow a i Jego Okręgu.

P ostępu jąc w m yśl a rt. 12. U st. Hip. z r. 1844. T ry b u n a ł po
w y słu c h an iu  w niosku urzędu publicznego — w zy w a w szystk ich , 
m ających p raw a do spadku po nicgdy Reginie z Szczćrbów  czyli 
Szczerb ińsk ich  Ottowej pozosta łego  — sk ła d a jąceg o  się z fo lw arku  
D eiw or z grun tam i pod 1. 173 w gm. VI m. K. położonego, aby  się 
z takow em i w przeciągu  trzech  m iesięcy do T ry b u n a łu  zg łos ili; 
w  przeciw nym  bowiem raz ie  spadek ten z g ła sz a ją c e j sie M a r ia n 
nie B ialikow ej p rzyznanym  będzie. .

K raków  25 lutego 1850. P re zes T ry b u n a łu  M ajer.
£ 2 -3 )  S e k re ta rz  P. B u r z y n s k  i.

Zeitungs-Korrespondenten
von der gehiirigen  B efahigung w erden in den g róseren  S tńd ten  G a-
liziens und der Bukow ina tu r  ein g ro sses l i b e r a 1 -  conservatives
Jo u rn a l gegen V ergiitung eines angem essenes H onorars gesuoi. . 
Man b itte t R eflectirende sich an A . B . M. 100 in W ien  z u w e n

£t>29-*”«*,J

(624 ) OBWIESZCZENIE.
Z s tro n y  D yrekcy i gospodarczej p ań s tw a  L andskorony  w obwo 

dzie W adow ickim  daje sie do w iadom ości, że

Folwark w Harbułowicach
zajm ujący  172 m org. g run tu  o rnego , 20 m orgów  ł ą k ,  57 m orgów 
nastw isk  na  6 la t począw szy od S. Ja n a  1850 az do czasu  185b 
z a  w y w o łu jącą  roczną  cenę 500 z łr .  m. k. najw ięcej ofiarującem u 
z zastrzeżen iem  ra ty f ik a c y  . w dzierżaw ę w ypuszczony  będzie 

L ic y ta cy a  w k an ce lla ry i gospodarczej w Izdebm ku dnia 1 m aja 
1850 o godzinie lOej z ra n a  odbywać się będzie , gdzie blizsze w a
runki a rendy  w zw y cza jn y ch  godzinach k an ce la ry jn y ch  p rze jrzane  
być mogą. Izdebnik dnia 4go kw ietnia 1850 r . ( 2 - 3 )

nie nowego w praw dzie, lecz nowo u - 
znakom item i u lepsze

niami zaopatrzona do w ysiadania

Niżej podpisana ma za sz c z y t uw iadowió Szanow ne Panie iż

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
pod firm ą A. G r o s s  p rzen io sła  od dnia 26 m. i r . pod L . 22 gdzie 
Ilotąd istn ie je  handel F u te r  L e o n a  L i w e r e g o ;  o raz  poleca się 
z najnow szem i modami stro jów , w najśw ieższy ch  g ustach  sp ro w a - 
dzonemi. A .  L i i c e r y  daw niej G r o s s .  (6 1 5 -3 )

16,61 ^ ^ D o n ie s ie n ie  (3~3)
Je d n a  w ieś w okręgu krakow skim  z p rop inacyą i łą k a m i;  — 

druga podobnież w G alicyi w bliskości K rak o w a , są  z wolnej rek i 
do nabycia ; ży czący  sobie n abyć, ra c z y  sie zg ło s ić  do k an ce la ry i 
no tary u sza  K orytow skiego N er 325. u lica G rodzka w  K rakow ie.

Inseraty.

Ju lianna S u lim irska  podaje do pow szechnej w iadom ości, iż w o s ta 
tnim tygodniu przed św ię tam i w Bochni w je j w łasne ,., pom .cszkam u

sk rad zion e z o s ta ły :
D w a lis ty  zastaw ne G alicyjskie  se ry a  5 N. 808 i 809 po 100 z łi  . 
m- k. z kuponam i od Ig o  sty czn ia  b. r ., ja k  mc mniej re w e rs  g 
s til lf r ie d a  na 200 z łr .  m. k. w ypożyczonych w listach  zas taw n y c  
Gal N 806 i 807 se ry i 5 tej. — W ła śc ic ie lk a  s k r a d z i o n y c h  pienie 
dzv o strzeg a  1) że rew ers  sk radziony  tra c i sw o ją  w arto ść  , gdy 
w L  s til lf r ie d  zobow iąza ł się do w y d an ia  je j re w .rs u  d u p lik a tu ,

„io r m \‘[ r± " ż  ? £ & s r .'s s t& k
w yżej listów  zas taw nych  i au ,0 w prost pod jć j adresem
ty ch  p rzed m io tac l.^p o jic w ^  ^  red ak cy i C z a s u  w iadom ość, po 

k tó ró jby*dojśó  m ożna o d zyskan ia  skradzionych  przedm iotów  otrzym a

(6ii) nagrody z ip . 20. ^

(5 9 5 ) Salomon Torbę (3 )

K U P I E C
ma do sp rzedan ia  w szelk ie gatunk i K o n i c z y n y  na  K azim ie.zu 
w w łasn y m  handlu w kam ienicy C y n k a , tudziez na k le p a rz u  I-
K rzyżanow sk iego ; ręczy  że ziarno je s t  jednakow e i nie mie ,
a  upew nia ceny um iarkow ane.

E-  • V  1. Cl a- ' „ I , .  Anleihe v o n f l . 3 ,600.000 G ew in n e : f.8011000 
60000  3  k « U > 0 , t l  i. 40000, 8 a  30000 &c. G ew inn-A uszah- 
nng und' Z ichung zu F r a n k f u r t  a n . M a m

ani ersten  Mai 1850.
I* u k o ste t ein Loos 2 T h lr . oder 3 11.30 k r ., 6 Loose 10 T h lr. 
der 17 fi 30  ^ r., 23  Loose 40 T h lr. oder 70 11. — Piane g r a t i s  
J ' j '  N a c h m a n n  & C lo m p .,  Banquiers in Mainz. (5 8 4 -2 )

P
rzy jac io ło m  i znajom ym  donoszę, iż po ogłoszonym  rozw odzie 
Iz żoną m oja z K ossnw iczow  P aulina , ożeniłem  się  dnia 2go 
'kw ietn ia  z panną A ugustą , có rk ą  s p radzcy  budowniczego
S chu lza  w W ro c ław iu . C,- , , .

p ro fesso r je ż y k a  polskiego przy  publicznych z a k ła 
dach naukow ych w W ro c ław iu .

r „1 V™y uliey  W e s o ła  ta k  zw any  S trzeleck i w ra z  
B 0 T * ( i n  z domem w tym że ogrodzie będącym  je s t  od Ig o  

h  ™  m a ja r .  b. do w y d z ie rżaw ien ia , o b liższych  w aru n 
kach  powz,^^^ można w iadom ość w hand lu  h r .  H a h n  p rzy  R ynku  
głów nym  poJ L  45g (6 3 5 -1 -3 )

M iasteczko Bobowct
w S an d eck im , JW. hr. A nny z M ikow skich Ł ubieńskiej
z 500 m órg ornego S n “ > l es>t każdego czasu  do w ydzierżaw ien ia  
na la t 6. ( 6 3 3 -1 -3 )

[627.1
( 2 - 3 )

Kommissowe i Informacyjne
W R A Z  Z SKŁA DEM  K U N SZTÓ W  I PR Z EM Y SŁU  W  K RA KOW IE 

p rzy  ulicy S zczepańsk iej N. 371 na  p ierw szem  piętrze 
B io t  o o tw a r te  k a id o d z ie n n ie  w y j ą w s z y  ś w ią t i 

n ie tlz ie ł z  r a n a  o d  w  p ó ł  do  lO  do w  p o t  d o  f i ,  p o  p o 
łu d n ia  o d  w p ó ł  d o  ił do  w p ó ł  do  .5  i o d b ie ra  k o ie s -  
p o n d e n e y e . ty lk o  fra n k o w a n e .

Odebrało polecenia następ ne:
n  B R O W A R  P I W N Y  u r z ą d z o n y  p o d ł u g  n a j n o w s z e j  m e t o d y .  w r a z  

z  z a b u d o w a n i a m i  o d p o w i e d n i ć m i  p o t r z e b o m ,  o r a z  z  d w o m a  s z y n k a  
m i  i o g r o d e m  u r z ą d z o n y m  n a  p u b l i c z n y  u ż y t e k  n o w o  z a p r o w a d z o 
n y m  , j e s t  z w o l n ć j  r e k i  do  s p r z e d a n i a .

' 2 )  DOM za rogatkam i św ieżo w y res tau ro w an y  m ieszczący w so 
bie piec s ta n c y j , ku ch n ią , s try c h  dość obszerny, ogródek kw iatow y, 
ogród ow ocow y i w arzy w n y , p rzy  tern trz y  m orgi g ru n tu , z w o l- 
nćj rek i Jo  sprzedan ia . , _ f

3 )  Sum m a 10,800 z ło tp . na  pew ną hipotekę może byc w ypoży
czona. .

4 ) c O byw atel posiadający  w szelk ie kw alifikacye nowego u rząd zę - 
n ia  g ospoda rs tw a w ie jsk iego , m ogący z ło ży ć  najchlobm ejsze z n a 
jom ości w  te... zaw odzie św ia d ec tw a , życzy  p rzy jąć  za rząd  dobr 
czyto w  K rólestw ie Pols, a  chociażby , w  R ossy i.

Bióro z powodu przeprow adzenia się na  inne m ieszkanie 
do dnia 13 b. m. w lokalu  pow yższym  będzie zam knięte; 

przeto korespondeneye przyjm ow anem i będą do pow yższego term inu 
w księgarn i p. C zecha i ty lko  f r ^ n# 0Wane. .

Aleksander Fusiecki.

, P rz y  ulicy S zczepańskiej w donm pod N. 369 je s t  do n ajęc ia  od 
8 . J a n a  1850 roku

m ie s z k a n ie
na p ierw szem  piętrze c a łe  lub częściowo. [6 2 6 -2 -3 ]

WraSLAZKD

MASZYNĘ
J a j  k u r zy c h , k a c zy c h , gęsich  itp.
niżej podpisany Szanow nej P ub liczn o śc i, a  szczególniej gospody
niom, poleca. G łów ne za le ty  tej m aszyny  s ą : pew ność u trzym ania 
jednosta jnej te m p e ra tu ry ; ła tw o ś ć  przenoszen ia  je j z ja jam i naw et 
z jednego m iejsca na d ru g ie , dobra tr a n s p ira c y a , należy te  zw ilże
nie, a  nadew szystko  taniość. W k ró tce  bedzie m ógł niżej podpisany 
ro zes łać  modele i sam e w ysiad acze  po w szystk ich  znaczn ie jszych  
m iastach  E uropy, gdzie też i w K rakow ie w m iejscach później o -  
znaczyć sie m ających , oglądać i dostać je  bedzie m ożna. T ym cza
sem przyjm uje obstalunki i w szelk ich  objaśnień na lis ty  f ra n k o w a -
ne użycza  H e r i l i a i l l l  I l i  U l i  I I  I I I .
(6 3 4 )  M echanik w E rfu rc ie . B reite  S tra s se  102.

(6 0 9 )  S ą  do sprzedan ia  dobra ( 3 )

S m cch o w o  i Bliy.no
położone w  gubernii p ło c k ie j, powiecie lip n o w sk im , m iędzy S ie rp 
cem a  Rypinem , na trak c ie  z P ło c k a  do G dańska, o mil 6 od P ło ck a  
i W is ły , a  mil 3 od g ran icy  p ruskiej ko ło  Brodnicy (S tra s b u rg ) .

Liczą przeszło  100 w łók  nowo ■ polskich.
Potrzebu ją n ak ła d ó w ; lecz m ają  k ilkanaście  w łó k  boru, w ielkie j e 
zioro, ceg ie ln ią , obszerne łą k i  i° p as tw isk a , g ru n t żytn i, około 2100 
dni sp rzeżajnych  i ty leż  dni p ieszy ch , różne daniny, i około  1800 

z ło ty ch  polskich czynszu od w ło śc ia n , o raz 2 karczm y.

Ocenione są przez biegłego lekko na zip. 1 0 0 , 0 0 0
i w olne są  od w szelk ich  służebności. Kupić je  m ogą tak  k ra jow i, 
iak  za g ra n ic z n i, ta k  sz la c h ta , ja k  n ie -s z la c h ta . w y jąw szy  s ta ro -  
zakonnych. M ający chęć nabycia za  gotow e p ien iądze , zg łos ić  się 
zechce do su k c esso ra  w łaśc ic ie la , to je s t ,  do

Lud te tka Pietrusińskiego,
zam ieszkałego  w  W a rsz a w ie  pod Nrem 37 2 , w kam ienicy Dra 
Malcza, ko ło  T o w arz y stw a  D obroczynności.

U w iadom ien ie i P rzestro g a .
N iejaki P. B i l t e r l i c l i  z ło t n i k  z  K ó n i g g r i i t z  z a c z ą ł  w yrab iać  

Ł a ń c u s z k i  G a l w a n o - E l e k t r y c z n e  p r z e c i w  s tn w o lo i i i i .o s c i  
i r e u m a t y z m o w i  k tó rych  g łó w n y  sk ła d  z a ło ż y ł u p. K arola 
M etzinger ap tek a rza  w W iedniu i u p. V. J . R o «  negocy an ta  w P radze.

P r z e c i w k o  tem u p o k r z y w d z e n iu  p r a w  m o i c h z r o b i ł e m  podanie  
z z a ł ą c z e n ie m  m ego  p rz y w i le ju .  S k u tk i e m  „ . k. S ą d  c y 
w i l n y  w  W i e d n i u  w y d a l  w y r o k  d. 14 s t y c z n ia  1850 r. do 
N. 3 0 5 5  u z n a j ą c y  w y ró b  P. B . t t e r l . c h  j a k o  n i e p r a w e  w d a r c i e  
s i ę  w  u d z ie lo n y  mi c. k. p rz y w i le j  , a  tern s a m e m  Zakazał dal-
szego naśladowania i sprzedaży tychże podrobionych
ł a ń c u s z k ó w  w  m o c  § §  2 8  i 2 9  z a m i e s z c z o n y c h  w  w y s o k i m  p r z y 

wileju, uznanie to c. k. s ą d  apelacyjny dekretem swoim do 
N. 18,183 z a t w i e r d z i ł .

Co niniejszym uwiadomieniem do powszechnej  wiadomości i u w a -  
gi podajem y.

Pom iędzy innemi w y r o k  S ą d u  s t a n o w c z o  o d r z u c i ł  p o p r a w 
k ę  z a c h w a l o n ą  przez p. B itte r lich , gdyż z a s i ą g n ą ł  w  p o w  y ż 
s z y m  p r o c e s s i c  u r z ę d o w o  o p i n i i  p r z y s i ę g ł y c h  i w s z t u c e  
b i e g ł y c h ,  k t ó r z y  z a s t o s o w a n i e  w i ę k s z e j  l i c z b y  c y l i n d r ó w  
m e t a l o w y c h  i s z k l a n n y c h  p. B itterlich  u z n a l i  z a  n i e p o ż y t e -  
c z n c  i n i e p o t r z e b n e .  O św iadczając p rzytem  iż ł a ń c u s z k i  t e 
g o ż  n i c z e m  in n c in  n ie  s ą  ja k  ty lko  n a ś l a d o w a n i e m  <>old-
b e r g e r o w s k i c h .  . . . . .  . . .

Ł ań cu szk i zaś  moje ja k  zaw sze  w pierWOtll<*j lo r i l l ic  i IIIU- 
/ .m ie n io n y m  s k ł a d z i e  znajdu ją  sie w m ieście K rakow ie jedynie  
u p. J ó z e f a  B a r t l ,  gdzie rów nież udziela sie bezp ła tn ie  b ro sz u ra  
obejm ująca wiecej ja k  T Y S I Ą C ’

* u r z ę d o w o  p o tw ie r d z o n y c h  św ia d e c tw  
sły n n y c h  lek a rzy  i p ry w atnych  osób ze w szystk ich  k ra jó w  E u ro 
py, zapew nia jących  o skuteczności moich łań cu szk ó w , co je s t  n a j
lepszą  rękojm ią pożyteczności tychże.

B erlin  i G óra £T arn o w itz ) w lutym  1850 r.
J .  T .  Gotdheryer Chemik, fab ry k a n t 

£ 5 9 7 -2 -3 )  * p raw y  posiadacz przyw ileju .

h a N d e l  

AUGUSTA BASIHKE
„  ,  „ ( n o w s z y c h  w iosennych i le tn ich  to -

naci. poleca.   Lb<ł,ł~3 ~33

KAMIEŃ
sz a  wiadom ość w  domu p rzy  S u si Sędyków ką zw any.

(6 2 5 -2 -3 )

(6 1 0 ) ZEGARKI (3 )

m k re c a ia c e  sie bez k luczyka, z n a jp ierw szych  fabryk  Genew skich 
o raz  z e g a ry  podróżne francusk ie  i ^ ‘eIsk ' C ^  "abycia  za  po 
m ierną c e n j u podpisanego. ^

K raków  P ^ Y  u licy E loryańskiej N er 554.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w Ts k i  z  d n i a  11 k w i e t .  B anknoty 92. — P ruski ku

ra n t  104. — Im p ery a ły  ros. 35. — Ruble sreb rne  nowe 106 '/( 
D ukaty z łp . 20. — L is ty  zastaw ne Król. Pols. 106 '/6. C w ancygiery  
sreb rn e  105a/a.

K u r s  w ied eń sk i z dnia 1 0  kw ietn ia . M etaliki 9 3 '/ , .  — Nowa 
pożyczka 8 1 7/g. — A kcye Banku w iedeńsk. 1080.— A kcye Kolei żel. 
I 0 8 3/,. Agio od z ło ta . 2 2 3/4. Agio od s re b ra  16 /',.

K u r s  W a rsza w sk i z dnia 26 m arca .— R osy jsk ie  Im p ery a ły  
ż ąd a ją  z łp . — g r. — , dają  34 g r. 16. — L is ty  Z astaw n e  za  100 
z ł .  ż ąd a ją  z łp . 99 g r. 3, da ją  99 g r. 1.

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  0  k w i e t .  D ukat holenderski Z łr .  5 2 6 . -  
D ukat au stry ack i 5 k r. 28. -  P ó łim p ery a ły  ros 9 29 k r  -  Polski 
k u ran t 1 2 0 .— Rubel sr . ros. 1 4 9 .— G alicyjskie  L is ty  z a s ta 
w ce 100.

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z d. l O k w i e t .  B anknoty  a u s ti^ a c . 86 7,• P i 
sk ie  k u ran t 95. — L is ty  zas taw n e  Kroi. Polsk . 9a /u . _  A kcye 
kolei żel. K ra k o .-g ó rn o -sz lą s . 6 6 ______

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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